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LILIJSOWA RĘKA. 


Nina leżała w łóżku. Właśnie wybiła 
godzina dwunasła. Nina usunęła na bok 
ksiażkę, która ja łagodnie w sen ukoły- 
sać miała. Bijące z alabastrowćj lampy 
światło rozsićwało spokojne, urocze w ko- 
ło promienie. Już ostatnie węgle na ko- 
minku przetlały, a w pokoiku panień- 
skim było ciepło i cicho. Ani przelotny 
wietrzyk nie musnał jedwabnych *kotar 
u łóżka. : 

Krewni, u których Nina bawiła, wie- 
dzieli dobrze, jaki skarb w swoim domu 
przechowywali. Toteż z prawdziwie ma- 
cierzyńską troskłiwościa starano. się o jéj 
wygody. Sama ciotka Niny, żona doktora 
Mascagni, odprowadziła ja do sypialni, i 
sama ją rozebrała, nie cheac nikomu in- 
nemu posług pokojówki poruczyć. Przy 
pożegnaniu spojrzała na nią czule, rze- 
kła jéj dobra-noc, i wycisnąwszy jéj ma- 
cierzyński pocałunek na czoło; wyszła 
z modlitwą na ustach, błagajac dla nićj 
o błogosławieństwo nieba. 

Doktor i profesor Mascagni, był niema- 
ło dumnym ze swego pięknego gościa. 
Długiegoż potrzeba było czasu, zanim go 
sobie u matki w Rimini wyprosił, i na 
pół przemocą zjćj objęć wyrwał, i w try- 
jumfie do swego staroświeckiego, wiej- 
skiego domu sprowadził, małćj w pra- 
wdzie, ale ozdobnćj, wili, i w pięknej 
okolicy Bolonii. 

Zacny doktor nie przywiózł do siebie 
swojćj młodćj kuzynki bez pewnych za- 
miarów; a Nina miała jakoweś miłe prze- 
czucia, i chętnie ze swoim wujem poje- 
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chała. Wiedziała ona, iż doktór przy swo- 
jéj głośnej sławie jako dnatom i operator, 
umić i lubi także kojarzyć szczęśliwe mał- 
żeństwa. Jakoż jedno i drugie, nie mało 
majątku i dostatków mu przyniosło; a teraz 
spoczywał w cieniu swoich uzbieranych 
wawrzynów. Był on chirurgiem tylko. 
dla wielkich panów, i jedynie z przyje- 
mności prowadził niejaką jeszcze prakty- 
kę. lego żona, z szlachetnego domu Lan- 
zi poehatłąćd. pomnożyła dwójnasób je- 
go wziętość i bogactwa; z jćjio głównie 
powodu zamieszkała piękna jćj siostrze- 
nica w kuwwiecistćj i cienistćj wili profe- 
sora Mascagni, Umyślono przedewszyst- 
kióm zawiązać stosunek miłosny między 
świćżo przybyła pięknościa z Rimini, a 
pewnym młodzieńcem rzymskim, Kamilem 
da Rizzo, wiele rokujacym uczniem me- 
dycyny, który już oddawna znał i ubó- 
stwiał Ninę, chociaż mało przez nia zwa- 
żany. a 
Byłożto wina nieprzyzwyczajenia się 
jeszcze do łóżka, na któróm spała; czy 
ciasnoty pokoju, czy też zbytniego blasku 
lampy, lub może zanadto ogrzanego po- 
wietrza w sypialni, że Nina do tak pó- 
źna jeszcze nie zasnęła? Albo może nie- 
pokoiła ja nadzieja blizkiego obaczenia 
się z wielbicielem, dla którego w domu 
swej matki, przez długi czas obojętność 
okazywała. Albo może marzyła o balu, 
który łaskawi krewni na cześć jćj przy- 
bycia, jutrzejszego wieczora wyprawić 
zamierzyli? A może wreszcie była powo- 
dem ksiażka, która właśnie na stronę u- 
sunęła, Że zbyt żywe obrazy w nićj obu- 
dzała, i usnąć jéj niedawała? 
Jakże miło było patrzćć na nią! Roz- 


kwitłe jéj lica, oblane błoga poświata lam- 
py, pałały Życiem wiosennych kwiatów. 
Ciemne jćj oczy, spogladajace na ostatni 
Żar przetlałego ogniska, świćciły same 
tajemnym ogniem. Jéj kragła, aż po ra- 
mię obnażona ręka, otoczyła niedbale, 
słodko spoczywająca jéj głowę, odsłaniając 
swą snieżna białość jako najpiękniejsza 
część ciała tćj istoty, która cała, uosobio- 
ną pięknościa była. 

Jeźli Hiszpani u swoich kochanek najkar- 
dzićj małą nóżkę podziwiają, tedy Włochy 
czynią przeciwnie, i cenią najwięcćj kształt 
i białość ręki. Jeden z dawniejszych po- 
etów włoskich napisał nawet obszerny 
poemat "Bella mano, o pięknój rece. Rẹ- 
ka Niny, która może w całych północnych 
Włoszech, równej sobie nie miała; znaną 
była pod nazwa »ręka lilijowa« »lilija z 
Rimini.« 

Nareszcie pochyliła Nina skroń w po- 
duszkę. Cienie długich rzęs spadły na 
znużone oczy, lica owionał lekki powiew 
snu; oddech coraz bardzićj wołniał i sta- 
wał się cięższym. 

Marzyła, nim jeszcze zasnęła. Wszelkie 
widziadła senne, nie spłoszyły tćj niewy- 
słowionćj spokojności, która się z uro- 
czym wdziękiem najćj twarzy objawiała. 
Tchnienie anielskićj czystety, skromnćj i 
trwoźnćj tkliwości, dziewiczćj prawdy, 
z wonnych jćj ust płynęło, 

Ale oto za jednym razem widzimy, że 
nasza spiaca piękność wzdrygnęła się na 
całóm ciele. Jakieś wilgotno-zimne u- 
czucie, ścięło lodem krew w jéj żyłach. 
Jakaś mreźna, skościała dłoń, ścisnęła ja 
za rękę. Chwilę trwało — a dwie zimne, 
zakrzepłe śmiercią wargi, spoczęły chci- 
wym całunkiem na jćj ręce. Kilka chwił 
minęło, zanim instynkt trwogi wziął górę 
nad zdumieniem. Ale Nina de Lanzi mia- 
ła więcćj odwagi, niż ją zwykle kobićty 
mają. Ani wskrzyknęła. Rozum jćj oparł 
się mocno wrażeniu zmysłów.  Gwałto- 
wnóm natężeniem podniosła się w łóżku 
i siadła. 

Uspokoiła prędki oddech bijącćj piersi, 
i śmiało spojrzała wokoło siebie. 

Drzwi od sypialni, co wyraźnie widzićć 
mogła, zachwiały się cicho w zawiasach, 


154 


jakby się spieszno za kimś, były przy- 
mknęły. 2 

Widziała to dokładnie. Była zupełnie 
ocuconą i przytomną. Zimny pot pociekł 
jéj z czoła. 

Palce jćj były jeszcze białe jak po gwał- 
townóm uściśnięciu, a sina plama, ozna- 
czała miejsce, gdzie niewidome, lodowa- 
te wargi spoczęły. 

Dopićro teraz nastąpiło oddziaływanie 
stłumionćj trwogi. Wlepiwszy oczy we 
drzwi, siedziała jak zaklęta na łóżku, u- 
siłując nabrać odwagi do odporu powtór- 
nćj napaści, gdyby takowa istotnie nasta- 
pić miała. Ale godzina po godzinie mi- 
jała, noc leniwie przeszła, ranek w oknie 
zajaśniał, a drzwi się nie ruszyły. 

Z dniem białym wróciła też Ninie i od- 
waga.  Miałażby jéj wyobraźnia wziąć 
tak wielką przewagę nad jéj rozsądkiem? 
Mogłyż nocne strachy tak przewaźnie 
działać na zmysły? Mogłoż wreszcie przy- 
widzenie jeszcze i wtedy swoję moc zacho- 
wać, gdy już przytomność znowu powró- 
ciła? lnie byłaż jéj ręka nigdy jeszcze 
tak biała przez przyciśnięcie niedogo- 
dnego położenia we snie? 

Tóćmi i podobnómi uwagami chciała 
Nina zbić przywidzenie swoje.. Wszelako 
przekonanie to, nie było jeszcze tak upe- 
wnione, aby mogła była bez wszelkićj 
trwogi przejść przez próg tychże samych 
drzwi, które ja o północy takiego prze- 
strachu nabawiły. 

Następny dzień był pełen radości i roz- 
rywek. Rano wyszła Nina z dziećmi do- 
ktora na przechadzkę po okolicy; potém 
nastapił wesoły obiad w kole rodzinnóm; 
wreszcie zbliżył się czas przygotowań do 
balu i strojenia się na wieczór. Pozapa- 
lano lampy, licznie sproszeni goście za- 
częli się zgromadzać w sali, zabrzmiała 
huczna muzyka, a Nina stanęła do tańcu. 

Od samego rana nićmiała Nina czasu 
rozmyślać o nocnym strachu. Teraz nie 
było także pory po temu, już bowiem 
całe towarzystwo się zebrało zaczawszy 
od doboru wielkiego świata Bolonii, aż 
do dziarskich uczniów uniwersytetu. Pa- 
ni profesorowa wystąpiła tego wieczora 


z całym przepychem swoich bogactw i 
całą znajomościa pańskiego Życia. 

Nina de Lanzi i Kamil da Rizzo, wiedii 
Rej w kadryla: on przystojny, hoży, ja- 
śniejacy szczęściem i uczuciem zadowo- 
lonćj miłości własnćj, ona 
ale jakby umyślnie do tańcu stworzona, 
wzorująca wdziękami i uprzejmościa, a 
przytćm jeszcze cokolwiek wspomnieniem 
odwidzin przeszłćj nocy wzruszona. 

Wkrótce jednak zupełnie się nspokoi- 
ła. Podniosła głowę, a zasłyszawszy pier- 
wszych dźwięków skocznćj muzyki, har- 
do ja w tył przechyliła. Bujne jéj wło- 
sy spływały w rzęsistych splotach po kra- 
gło wytoczonych ramionach, podczas gdy 
jéj ręka — sławna lilija Rimińska — któ- 
ra rzadko kiedy w ciasna biała rękawicz- 
kę wciskano, nadstawiona była nadobnie, 
wybranemu młodzieńcowi. 

Tymczasem wierny jéj tanecznik opu- 
ścił na chwilę swe stanowisko. Jakaś 
mała trudność w ustawieniu następnych 
par, sprawiła była krótkie w zabawie 
zamieszanie Na skinienie gospodyni do- 
mu, zbliżył się do nićj Kamil da Rizzo, 
aby jéj spiesznie rady udzielić. Nina nie 
uważała jego oddalenia się, i z odwró- 
cona głowa, nadstawiła mu nieobecne- 
mu swoję lilijowę rękę. 

Nagle w przepełnionćj gośćmi sali, śród 
wesołych dźwięków muzyki, rozległ się 
przeraźliwy wykrzyk trwogi i przera- 
żenia | 

Nastąpiła chwilowa przerwa — wszy- 
stkich oczy zwróciły się na Ninę. 

Nina stała na swojóćm miejscu, z wpa- 
trzonćmi w rękę oczyma. Końce jej palców 
pobielały, paznokcie były sine, jak od 
ostrego mrozu. Owa martwa, zimna, 
ręka, znowu ją uścisnęła. 

»Htożto był?« zawołałą Nina. — »Hto 
sobie tego niewczesnego żartu dozwolił?« 

Całe towarzystwo obstapiło ja z spół- 
czuciem i trwogą. 

Zwrócona na nia uwaga tylu osób, by- 
ła jéj nieprzyjemna Tupnęła niechętnie 
noga. Wyprowadzono ja do chłodniej- 
szego pokoju. W kilka minnt przyszła 
zupełnie do siebie. Oświadczyła życzenie, 


aby jćj walno było oddalić się z koła 
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towarzystwa. Wszelkie prośby i przed- 
stawienia, nic nie pomogły, tylko ją bar- 
dzićj jeszcze draźniły. Przyrządzono więc 
szybko tęż samę niebezpieczna sypialnię 
od którćj, jedynie przez dumę, Żadnego 
wstrętu nie okazała. Pół w Żarcie, w pół 
w prawdę, uprosiła sobie na noc towa- 
rzyszkę w osobie Juliety, najstarszej có- 
reczki profesora, dwunastoletniej dziew= 
czynki. Zapalono lampę, rozłożono ogień 
na kominku. 

Ciotka w tkliwćj obawie, została się 
długo z obiema dziewczętami w sypialni, 
aż wreszcie Nina po raz trzeci ozwała 
się do nićj z prośba, aby do gości wró- 
ciła. Mała. Julieta układła się już była 
w łóżko. Nina odprowadziła ciotkę, i 
zaczekawszy, aż ta kurytarzem odeszła, 
zamknęła i zasunęła drzwi najstaranniej. 

Prawie wstydem spłoniona, rzuciła prze- 
lotnie okiem pod łóżko, i zagladnęła u 
okna za firankę Poczóm zacićrając sobie 
ręce, i oddćchając swobodnie, wróciła do 
łóżka, a za dwie minut leżała juź przy 
boku spiącćj Juliety. 

Pozostałe w sali towarzystwo, nie bar- 
dzo wesoło sie bawiło. Uznano za rzecz 
niestosowną tańcować dłużćj, i tylko pół 
szeptem rozinowę toczono, 

Uderzyła godzina dwunasta Ogień na 
kominku płonał jeszcze. Lampa rozlćwa- 
ła bladawe światło. Obiedwie dziewczę- 
ta leżały w spólnóćm objęciu — Dziewczę- 
ta maja bsobliwszy dar grupowania się. 
Szyje, ręce, wszystkie członki tych mło- 
docianych istot, były tak malowniczo z 
soba splecione , jakby się tam umyślnie 
na model grupy Gracyjów układły. 

Ciepłość ich krwi rozeszła się po ca-: 
łym pokoiku, równie jak i woń ich od- 
déchu. Lica ich pałały blizkićm, wza- 
jemnóm zetknięciem się. 

Obie były spokojne, ale podczas gdy 
młodsza głęboko snem niewinności usnę- 
ła, druga spogladała trwożliwym wzro- 
kiem wokoło, jakby w oczekiwaniu tych- 
samych zjawisk, które już dwukrotnie ją 
przeraziły. ; ; . 

Nina usiłowała nie bać się, i całą winę 
na zbyt żywa wyobraźnię składała. 

»Jako« — rzeliła do siebie — »miałyżby 
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nawet duchy z grobu wstawać, aby »lilii 
Rymińskićj« hołdy składać ?« — 

Tylko sumienie czyni nas lękliwymi ; 
a cóż sumienie Ninie zarzucić mogło? 
nic wcale, a więc wszystko bylo 'złudze- 
niem wyobraźni. 

A przecież owa scena na balu! ug 
i ta na karb rozgorzałćj wyobraźni być 
policzona ? Ta nagła zmiana koloru pal- 
ców — byłże kto śród obecnych, co te- 
go rzeczywiście dostrzegł? Mogaź widma 
a w licznćm towarzystwie nas straszyć ? 

Temi dowodami pocieszała i uspokaja- 
ła Nina swój umysł wzruszony. »Zresztąa« 
— rzekła do siebie z nićjaka otucha — 
»wszak tu jest Julijeta przy mnie « 

Obecność jakiejśkolwiek żyjacćj istoty, 
czy to dziecięcia, czy małego nawet 
pieska, jest już dostateczną rzecza do od- 
pędzenia nadprzyrodzonćj obawy. Mała 
bezkronna dziewczynka, spiąca przy bo- 
ku Niny, uspokoiła ja. Wzięła tedy swo- 
ję nocną towarzyszkę w objęcie; a nie- 
pokojace ją lękanie się, ustało. 

Coraz żywszy rumieniec na jej licu, 
spuszczająca się niby mglista: zasłona na 
jej powieki, coraz leksze i leksze roz- 
chwiewanie się myśli; zapowiadały bliz- 
kie uśnięcie. 

UwolnHa się więc ze ścisłego objęcia 
swćj małćj przyjaciółki, skryła głowę w 

oduszki, i wyciągnęła się wygodnie 
wzdłuż łóżka. 

Jéj poruszenia, chociaż lekkie i ostro- 
żne, nie mogły nie sprawić podobnych 
ze sirony spiacćj dziewczynki. Ręce jćj, 
aż potąd z całą czułością siostrzanćj mi- 
%ości, w około prawćj ręki Niny spo- 
czywające, rozwinęły się teraz; a oswo- 
bodzona tém ręka pięknćj kuzynki, wy- 
sunęła się z łóżka, i zawisła prawie w 
powietrzu: 

W tćj chwili jakaś obca pochwyciła ja 
ręka. Nina znowuż uczuła w końcach pal- 
ców, mróz grobowy który ja aż do sćrca 
przeszył. I znowu lodowaty przycisk 
warg męzkich, zostawił sine znamię na 
»lilijowćj ręcec z Rimini. 

Wszakże tymrazem była Nina już o- 
strożniejsza. Zerwała się coprędzćj z łóż- 
ka, i nagłym ruchem zwróciła się ku 
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drzwiom, które znowu zaledwie dostrze- 
żonóćm zachwianiem zdawały się zamy- 
kać za uchodząca mara. . = Ñ 

Powiedzieliśmy, że Nina de Lanzi mia- 
ła nierównie więcćj niż zwyczajne ko- 
bićty przytomności i odwagi. Ztómwszy- 
stkiém zapewne czytelnicy nasi z trudno- 
ścią uwierzą, co im tu dałćj opowiedzićć 
zamierzamy. P 

Dzięki rzadkićj mocy i wytrwałości u- 
mysłu, które nawet u bohatóra zadziwie- 
nie wzbudzićby mogły; była Nina w sta- 
nie uchwycić drzaca ręka lampę, i sil- 
nym krokiem zbliżyć się ku drzwiom. 

Trudno opisać, z jakióm uczuciem je 
otworzyła. Przecież nadzwyczajną , cho- 
ciaż prawie niepowiadomą „moca woli, 
pocisnęła klamkę; drzwi się odchyliły , 
a Nina wyszła, = 

Było ciemno i cicho w około, Gwar 
gości w sali, zalatywał głucho z daleka, 

Wszystkie komnaty w wili profesora, 
nie były na piętrze. Sypialnia Niny o- 
twićrała się na obszerna sień czworokat- 
na; drzwi po prawćj stronie, prowadziły 
do bawialnych pokojów , z których wła- 
śnie gwar bałowy przybrzmiewał ; po prze- 
ciwnćj stronie, ciągnęła się długa gale- 
ryja, w głębi którćj widać było jakieś 
drzwi czarne, p 

Nina wyszła do sieni. Dopićro od kil- 
ku dni w tój wili bawiąc, nie znała. je- 
szcze dokładnie wszystkich jéj zakatów, 
i dając się tedy samemu instynktowi po- 
wodować, minęła sień, i puściła się nie- 
znanym kurytarzem. 

Otaczające ja przedmioty śród cieniów 
nocy, rozpływały się w niepewnych kształ- 
tach przed jćj oczyma. Drzwi w głębi 
korytarza, zdawały się ruszać w zawiasach, 
a „da odważnie do nich się przy- 
blizyła, pokazało się, że były wpół od- 
chylone. 

Nastąpiła krótka chwila obawy. Nieu- 
straszone potad serce, zachwiało się. Lam- 
pa zadrzała w ręku. 

Wszelako raz jeszcze zebrała Nina wszy- 
stkie siły, potrąciła drzwi nogą, i stanęła 
ha progu. * 

Podłoga w komnacie była  posypana 
piaskiem. Sciany były zupełnie nagie, 
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i tylko podłużny stół, przykryty białćm przeście- 
radłem , stał na srodku. 

Dziewica przystąpiła do stołu, a piasek zaskrzy- 
pisł pod jéj krokami Bądż ciekawością, bądź ja- 
kiemś niepojętćm uczuciem pobudzona, podniosła 
prześcićradło, i ujrzała — jak ku nićj wyszczerzyły 
się skrzywione rysy trupa! — Nina zaszła do ana- 
tomicznego pokoju profesora. 

Na stole leżały zwłoki mężczyzny, zmarłego w 
kwiecie wieku. Dostał on się tu po śmierci, bez 
wszelkićj bliższej wiadomości nazwiska i stanu, tyl- 
ko numerem 385 w szpitalu oznaczony. Profesor 
zajęty przygotowaniami do balu, nie miał nawet ty- 
le czasu, aby opatrzył swego trupa. Nieboszczyk 
przywieziony był do szpitala jako cudzoziemiec, i 
tamże w krótce umarł. 

Młoda i szczęśliwa Nina, nie znała jeszcze uro- 
czystego widoku Śmierci, Z niewysłowionym więc 
przerażeniem patrzyła teraz na to martwe oblicze. 
W jćj rozgorzałćj wyobrażni zdawało się jćj, że trup 
jeszcze żyje, że oddtchał, ale zimnem, grobowćm 
tchnieniem, które aż do nićj zawiewało; że usta 
jego rozdraźnione przed chwilą skradzionym całun- 
kiem, ruszały się jeszcze. 

Przeraźliwy wykrzyk iciężkie upadnięcie na ziemię 
omdlałego ciała, sprawiły rozruch w domu, przywoła- 
ły gości z sali balowej, i przywiodły ich spieszno 
do komnaty, gdzie Nina bez zmysłów leżała. Na 
szczęście, przyszła Nina po kilku minutach do przy- 
tomności; — lecz potrzeba było lat całych, za nim 
pozbyła się wrażenia téj okropnćj sceny. 

Dwa następne lata, spędziła Nina przy matce, w 
Rimini, odzyskując powoli siły; nareszcie nadszedł 
dzień uroczysty, w ktorym u stóp ołtarza, wysze- 


pnęła ślubną przysięgę, która ja na wieki z uszczę- ` 


śliwionym Kamilem da Rizzo złączyła. 

Nawet w tćj świętćj chwili, zdało się jej, jakby 
po jój ciepłój ręce, prześliznęły się zimne palce; na- 
gła bladość pokryła jćj różowe lica, i z trwo- 
ga spojrzała w około siebie. Ale dwa lata w gro- 
bie, ostudziły zapewne osobliwszą miłość numeru 
385, a »ręka lilijowa” nie była już nigdy od jego 
pocałunków nagabywaną. 

Jednakże, nawet po wielu latach małżeńskiego po- 
życia, niepokazywała się już nigdy ta piękna ręka, 
bez rękawiczki w sali balowćj; a niepotrzebujemy 
domawiać: jak starannie ona w nocy, pod kołdrę 
się kryła! 


Epizod z życia artysty. 

Za Alpami kraj cudów! Kraj przygód! W cuda 
wprawdzie nie wierzymy, lecz przygody są nam po- 
żądane, i chętnie ich słuchamy. Jedna zZ takich 
przygód, zdarzyła się w roku 1840, w Bolonii. 

Ubogi potomek starych Normanów, Norwejczyk 


Ole Bull, którego w owczas nikt jeszcze nie znał; 
zabłąkał się był trybem swoich wojenno-wędrow- 
nych przodków, w dalekich krajach południa. W oj- 
czyżnie jego było istotnie kilka osób, które przy- 
puszczały, że z młodego Ola kiedyś jeszcze, jak to 
mówią: ludzie będą; lecz niestety, było tych osób 
bardzo mało, a większa część z najmoeniejszóm 
przekonaniem twierdziła: że z niego nic nie będzie. 
On sam czuł mocno, że musi koniecznie pójść w 
świat! — aby tlejącą w sobie iskrę jenijuszu, albo 
w płomień rozniecić, albo ze szczętem zagasić. 

Puścił się tedy w świat, i przybył do Bolonii. 
Ale tymczasem szczupła jego kasa, wypróżniła się 
ze szczętem, a nie było nigdzie sposobności do za- 
robienia sobie kilka groszy; nie było: przyjaciela , 
któryby pomocną dłoń mu podał ; przezco bićdny chu- 
dzina siedział smutno i samotnie w lichćj, tylnej izdebce, 
w domku przy najbrudniejszćj ulicy bolońskićj. Już 
to drugi dzień tak mijał, odkąd tu przybył, a przez 
cały ten czas, jedyną jego pociechą był dzbanek z wo- 
dą, i skrzypce. Nie dziw też, iż wreszcie zaczął 
wątpić, że go Bóg obdarzył jenijnszem, i z rozpa- 
czy wywabiał z skrzypców tony boleści, które ser- 
ce rozdzićrały! 

Tegoż samego wieczora miał być danym wielki 
koncert w teatrze. Wszystkie miejsca były zajęte; 
tłumy publiczności wracały bez biletów do domu; 
w. książę Toskański siedział juź w swojej loży. Pam 
Malibran w śpićwie, a pan de Beriot, na skrzypcach 
mieli się popisywać. Nadeszła wreszcie chwiła pod- 
niesienia zasłony; ale dyrekcyja teatru, była w nie- 
słychanym kłopocie: Pan Beriot, z jakiegoś powc- 
du, nie chciał grać w żaden sposób. Wszystko 
potraciło głowę na scenie -—, gdy wtóm nadchodzi 
niespodzianie pani Rossini, żona sławnego maestro, 
i opowiada: że jadąc wzoruj w wieczór odiegłą 
ulicą na przedmieściu, słyszała dziwne tony niezna* 
nego sobie instrumentu , które miały niejakie podo- 
bieństwo do dzwięków skrzypcowych, jednak po- 
dług jéj zdania, nie były niemi w rzeczy samej. 
Na jćj zapytanie, kto w tym ubogim pokoiku mie- 
szka, odpowiedział właściciel domu, iż jest to ja- 
kiš młody, wędrowny człowiek, który z północnych 
krajów tu przybył. W końcu zapewniła pani Ros- 
sini dyrektora teatru, że ten wędrowny cudzoziemiec 
albo na wcale nowym, nieznanym gra instrumencie, 
albo niesłyszane nigdy tony ze skrzypców wydobyć 
umić. Spieszno uradzili wszyscy, przywołać nie- 
znajomego, który może przynajmnićj osobliwością 
swojego instrumentu, lub gry swojćj, Beriota za- 
stapić zdoła. 

Dyrektor; usłnchał rady, i wyprawił cospiesznić; 
gońca po młodego Norwejczyka. Dla niego ten go- 
niec zdał się być istnym zesłańcem nieba. „Teraz, . 
lub nigdy!” pomyślał sobie Ole Bull; ,a cbociaż był 
znużony, wziął coprędzćj skrzypce pod pachę, i 
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ruszył do łeairu. W kilka minut po jego przyby- 
ciu, oznajmił dyrektor zgromadzonćj publiczności, 
iż pewien młody Norwejczyk, a zatėm »na wpół 
dziki,” będzie miał zaszczyt zamiast para Beriola 
dać dowody swojej biegłości na skrzypcach. 

Ole Bull wystąpił ; cała scena była jasno oświe- 
tlona ; młody artysta postrzegł spojrzenia najbliższych 
dam, ciekawie na siebie zwrócone. Jedna z nich przy- 
petrywała mu się pilnie przez lornetę, i coś potćm 
o jego miezgrabności, do sąsiadki swćj poszepnęła. 
Ole Bull spojrzał po swoich sukniach, które w sa- 
mćj istocie przy blasku świateł , bardzo lichómi się 
mu wydały. Owa dama uczyniła i nad tém swoję 
uwagę, a wzgardliwy jćj uśmićch przeszył mu ser- 
ce boleśnie. W pośpiechu zapomnał wziąć z soba 
nuty, któreby mógł był dać orkiestrze; a tak ujrzał 
się zmuszonym grać bez towarzyszenia; ale co? 

»Ha, będę grał fantazyje, które w tej chwili u- 
mysł mój zaięły” — pomyślał sobie, i grał: wspo- 
mnienia ze swego życia, melodyje z gór rodzinnych, 
walki ze świalem i z samym sobą; zdało się, jak- 
by każda jego myśl, każde uczucie piersi jego, za 
pośrednictwem skrzypców, w słowa się zamieniająe, 
zrozumiałómi się stawały  Gromiące oklaski ro- 
zległy się po sali. Przywoływano go wielokrotnie 
po każdym przesianku, żądano coraz nowych me- 
lodyj, coraz nowych improwizacyj. Uniesiony ar- 
tysta zwrócił się do owćj damy, którćj szydercze 
słowa tak głęboko go ubodły, i prosił ją o temat 
do waryjacyj  Wymieniła mu temat" z „Normy.” 
Potem obrócił się z tąż samą prośbą do drugićj, i do 
trzeciej. Wezwane damy, zadały mu dwa: lemata 
z „Mojżesza? i z »Otela? Teraz pomyślał sobie 
arlysta: „Jeżli te wszystkie temała, razem połączę, 
tedy pochlebię przeto damonr, a może też ta całość, 
niejakie wrażenie na publiczności wywrze,” I uczy- 
nił tak, jak pomyślał. — Polężnie, jakby rószczka 
czarodziejska , dzwonił smyczek po skrzypcach, pod- 
czas- gdy matchnionemu skrzypkowi, zimne krople 
potu z czoła się lały. Febrycznie zawrzała mu 
krew w żyłach, i zdało mu się w gorączce, że duch 
jego, więzy ciała rozerwie i swobodnie w niebo u- 
leci. Ogień mu błyskał z oczu — był już blizkim 
omdlenia —, jeszcze kilka przeciągnień smyczkiem, 
a byłyby siły ciała, zupełnie go opuściły. 

W tćjże chwili grad kwiatów i wieńców padł od 
zgromadzonych widzów na artystę, wysilonego ze 
szczętem cierpieniami moralnćmi i unużeniem fizy- 
cznem, Środ odgłosu muzyki i radosnych okrzy- 
ków, odprowadzono go do domu. Na pożegnanie 
zabrzmiała pod oknyma lichego domku, szumna se- 
renuda na cześć dzisiejszego bohatera, który tym- 
czasem wyszedł zwoina po ciemnych i ciasnych 
schodkach, do swojćj tylnćj izdebki, aby się tlam-— 
na pokrzepienie wody, rapił. 

Gdy już wszystko ucichło, przyszedł do niego 
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gospodarz domu bardzo usłużnie; przyniósł mu jeść 
i pić, i dał mu lepszy pokój. Nazajutrz przynie- 
siono mu wiadomość: że teatr dła niego otworem 
stoi, i że będzie dany koncert na korzyść jego. 
Wkrótce polóm nadeszły zaprosiny od w. książęcia 
Toskańskiego; a lak położony był węgielny kamień 
do dzisiejszćj europejskićśj sławy błędnego syna pół- 
nocy! - a. 


Adwaj entuzyjaści. 


Przed niedawnym czasem miała się we Floren- 
cyi odbywać licytacyja bogalego zbioru obrazów 
hrabi Feszoli. Znajdował się tam między irnymi 
sławny w artystycznym świecie obraz Albana. Zje- 
chało się wielu miłośników sztuk pięknych z ró-, 
żnych krajów, aby się o nabycie tego kosztownego 
malowidła ubiegać. Jednak wszystkich współzawo- 
dników zaćmił sir Adam N..., moźny Anglik, któ- 
ry większą część swoich dochodów na skupowanie 
rzadkich obrazów poświęcał, Nie było diań niebez- 
piecznego rywala, chyba jeden sir Oliver P..., jego 
ziomek, bawiący w Neapolu. Obaj kochali się szale- 
nie w arcydziełach dawniejszych mistrzów, i byli 
obaj milijonowymi panami. Nareszcie zbliża się dzień 
licytacyi, lecz sir Oliver. na szczęście nie przybył 
jeszcze; zapewne nmićmiał wiadomości o licytacyi, 
Sir Adam, wielce tém ucieszony, ma się już za po- 
siadacza obrazu; gdy wićm donosi mu pewier jego 
przyjacieł, że sir Oliver chce wyjechać z Neapolu, 
i bez wątpienia jeszcze przed Feylacyją w Floren- 
cyi sianie. "Sir Adam' był w rozpaczy. Jakże tu 
zapobiedz, aby niebezpieczny spółzawodnik, nie ku- 
pił pożądanego obrazu. Rozmyślając jeszcze jakby 
niepodobieństwo podobieństwem uczynić, usłyszał 
nasz eniuzyjasia, iż kilku podróżnych było napa- 
dniętych od bandytów, jacy się jeszcze gdzieniegdzie" 
w Apeninach i w niektórych operach zuajdywali. Ta 
pogłoska nastręczyła mu pomysł, którego uskutecznie- 
nia daremnie szukał; udaje się więc natychmiast w gó- 
ry, kędy owe bezprawia popełniono, a zbójcy uprze- 
dzając jego życzenia , w istocie go napadają »Olo moja 
kieska”— rzecze sir Adam uradowany— „jest w niej 
dwanaście ginejów , a iu mój zćgarek, który wart 
dwa razy tyle; ale dam wam dziesięć razy więcej, 
jeżli mi ważną przysługę wyswiadczycie.» — Herszt 
opryszków nadstawił ucha z ową uwagą, z jaką 
każdy spekulant zyskownćj propozycyi słucha, a. 
namiętny miłośnik sztuk pięknych oświadcza mu, 
iż chodzi d to, aby schwytać pewnego podróżnika, 
który nazajutrz tędy przejeżdżać bedzie, i zatrzymać 
go przez dni kilka. Zarazem otrzymują zbójcy tak 
dokładny opis sir Olivera, iż niepodobieństwem by- 
ło omylić się w osobie; a tak zawarto układ naj- 
należycićej  Poczóm wróvił sir Adam pełen radości 
do Floreneyi, sir Oliver zaś spieszył tymczasem do“ 
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tegoż samego cela swojćj podróży. A miał on także 
najpewniejszą otuchę odniesienia zwycięztwa nad 
swoim przeciwnikiem, gdyż równie użył fortelu, aby 
na jakiś czas go się pozbyć. Tym fortelem była ta- 
jemna nota, wysłana do Florencyi, a wymieniająca 
sir Adama jako uczestnika sprzysiężenia, którego jak 
najspieszniej uwięzić wypada. Podczas zdy więc sir 
Oliver w Apeninach od zbójców był przytrzymanym, 
musiał air Adam poddać się pod iudagacyję, w której 
istotnie niewiuność swą udowodnił; atoli gdy obaj ry- 
wale wolność odzyskali, było już pu licytacyi. Obraz 
Albana, za który możni synowie Albiona byliby za- 
pewne krocie sypali; dostał się za dwa tysiące szku- 
dów w ręce pewnego tandeciarza. 


Wiadomosci literackie. 


Zzełtwowa: Tygodnika rolniczo przemysłowego (Wła- 
sność i nakład Piotra Pillera) wyszedł nr: 19ty i 
zawićra: 1) Leona hrabi Rzewuskiego projekt do u- 
kładania warunków dzierżawy tak, by dzierżaw= 
ca mógł się zajmować poprawą gospodarstwa dla 
własnych swoich widoków. 2) Już po zarazie kar- 
tofi. 3) O uprawie Marzanny. 4) Malowane zegary 
po wieżach. 5) Wiadomości hańdlowe i przemysło- 
we. Ważne wiadomości dla fabryk skła. 6) Dzienni- 
karstwo w Serbii. 7) Nowe śrćbro angielskie. 8) 
Ustawiczne wystawy wyrobów przemysłu. 9).Staty- 
styka przędzalń bawełnianych. x 

Dzieinika mód paryzkich pod redakcyją Tomasza 
Kniczyckicgo, wyszedł nr. loty i zawićra, prócz 
mód, następujące artykuły: 1) Salon i nlica. Obrazck 
Z życia, przez Józefa Dzierzkowskiego. (Ciąg dal- 
szy). 2) Z obrazów Frejligrath’a. Gdybym się zro- 
dził był na Sinajn. 3) Kronika muzyczna. 4) Kro- 
nika literacka, 5) Tea. 6) Rozmaitość. 

Z Warszawy: Biblijoteka warszacska za miesiąc 
maj zawićra: 1) Wykład artykułn 64 kodexu han- 
dlowego, czyli o przedawnieniu odnoszącem się do 
współki likwidacyjnej, przez Augustyna Heylmana. 
2) Mahmudek , powieść przez Władysława Strzelnic- 
kiego, dokończenie. 3) Wyromniate o Jerzym Bo- 
gumile Puszu i pracach jego naukowych, przez 4. M. 
Pą... 4) Cturakterystyka tańców, pszez Karola Czer- 
niawskiegu. 5) O życiu i pismach Dotniuika Łisiec- 
kiego, przez F. S. D. 6) Wspomnienie o dwóch od- 
rębnych malarzach Kopeckich, jednym rodem Węgrze, 
innym Polaku, przez Edwarda barona Rastawieckie- 
go. 7) Kronika literacka. 8) Rozmaitości. 9) Kro- 
nika zagraniczna. 10) Kronika hiblijograficzna. Do- 
niesienie literackie, Dostrzeżenia meteorologiczne za 
marzec r b. 


Piękny rys charakteru Piusa IX. Przy koń- 
cu zeszłego naiesiąca schwytali karabiniery między 
włóczącymi się po ulicach Rzymu próżniakami, pochy- 
łonego wiekiem staruszka, w celu odesłania ge na 
miejsce urodzenia. Lecz starzec przyprowadzony na 
policyję, począł gwałtownie powstawać przeciw te- 
mu wyrokowi, i złożył następujące zeznanie: »Na- 
aywam się Dominik di Ubaldo Guidi; nrodziłem się 
w Mondolfo i depićro przed kilką dniami przybyłem tu 
z Fano w zamiarze mówienia z Papićżem. Za cza- 
sów mojėj młodości, byłem w służhie u pewnćj szla- 
checkićj rodziny, która zwyile co lata niedaleko od 
stolicy, wioskę wynajmowała. Pewnego razu wyda- 
Jiłem się w interasach służby ku głęhokićj i od brze- 


gów bagnistćj sadzawce, dokąd za mną synek moje- 
go pena, imieniem Giovanni, wesoło poskoczył. Z wiel- 
ką radością przypatrywał się chłopak rybkom pły- 
wającym u spodu, i chcąc je ułowić, począł ręką 
pluskać po wodzie, a pośliznąwszy się, wpadł do głę- 
bi, podczas gdy ja hyłem daleko. Niespostrzegająe 
g0 nigdzie, hiegnę pełen trwogi na miejsce, w któ- 
róm pozostał. — Chłopiec był już blizki utonięcia. 
Wyciągnąłem go na brzeg i ocaliłem mu życie. Ten 
sam Giovanni jest teraz przez cudowne zrządzenie o- 
patrzności papićżem Piusem IX. Nie w innym Ledy 
celu przybyłem z tak daleka piechotą do Rzymn, jak 
tylko aby go widzićć i mówić z nim w nadziei, że 
przynajmniej przy schyłku mego życia i w teraźniej- 
szym sianie nędzy, czyn ten wynagrodzić mi zechce.e 
Ziezuanie to policyją natychmiast doniosła papieżowi, 
który, że mu przypadek ten z jego lat młodzieńczych 
Jeszcze dobrze tkwił w pamięci; starca do siebie przy- 
wieść rozkazał i sowicie go obdarował. Poczóm wy- 
słał go z własnoręcznóm pismem do Sinigaglii do kre- 
wnych swoich, i wyznaczył fundusz do pielęgnowa- 
nia atarca i corki jego aż do śmierci. 

Zkąd pochodzi razwa proletariuszów. 
Ponieważ wyraz ten »proletariuszeg w pismach publi- 
cznych obecnie tak częstu się pojawia, niebyłoby mo- 
że od rzeczy zapoznać niektórych czytelników na- 
szych bliżej z pochodzeniem i znaczeniem tego łaciń- 
skiego słowa- Objaśnienie w tym względzie znajda- 
je się w dziele Aula Gelinsa, rzymskiego klasyka z 
drugiego stulecia. »Proletariuszamie pisze tenże, zwa- 
no tych Rzymiamów ze stana miejskiego, którzy bar- 
dzo szczupłe dochody mieli, i których majątek nie- 
przewyższał sumy 1500 asów (około 65—70 reń. na- 
szej monety). Ale ponieważ u Rzymian posiadłość 
pieniężna i majątek były rodzajem rękojmi dla kraju 
i zakładem przywiązania do ojczyzny, przeto niewol- 
no było ani prołetariuszów, ani tak zwanych: »Capite 
censia (którzy wcale nic nieposiadali, albo nadzwy- 
czajnie mało) nżywać do służby wojennćj, wyjąwszy 
w ostatnićj potrzebie kraju. Jednakże stan proleta- 
riuszów, iak co do istoty, jak i nazwy swojćj, wię- 
ksze miał znaczenie, niźli stan tak zwanych » Capi- 
te censis. Gdy bowiem kraj był w niebezpieczeń- 
stwie, a hrak się okazał na ludności obowiązanćj do 
słnżhy wojskowćj; używano przynajmniej proletariu- 
szów, biguy zaś tak zwanych: (Capite censi) do pospo- 
litego ruszeuia, i kosztem kraju broń im rozdawano. 
Ponieważ tedy ci ludzie dla braku majątku, krajowi 
służyć nie mogli, jednakże wychowywaniem dzieci (pro- 
les) do pomnażania ludności się przyczyniali; przeto 
od sława (proles) nazwauo ich proletariuszami, 

Ojciec kóz. Pewna podżyła wdowa w Algierze 
wzięła do siehie ua wychswanie młodego Derwisza, 
w nadziei, że pielęgnując młodego świętego, wyjedna 
sohie wstęp do nieha. Młodzieniec ten, żyjąc ciągle 
samotnie, wychował sobie kozę i wyuczył ją różnych 
sztuczek, które w oczach zahobonnych Kabylów za 
cuda uchodziły. Nazwano przeto Derwisza: Bn-Ma- 
za, Ojcem kóz. Po niejakim czasie-ten Derwisz mło- 
dy, mieniąc się przed wdową posłańcem bożym i a- 
niołem_zatracicielem niewiernych, podczas burzliwej 
nocy, opuścił jćj mieszkanie. Nazajntrz w czasie uro- 
czystego zgromadzenia przedstawił się kilku starszym 
Kabylom jako nowy snłtau wybrany od Boga do wy- 
pędzenia chrześcijan z kraju. Jak zwykle obiecywał 
poległym najwyższe rozkosze w niebie, — zwycięz- 
com sławę i majątek. Przycćm zapewniał ich, że 
ani piorun ani kula szkodzić mu nie może, bo go Bóg 
okrył niewidomym pancerzem. Wieść o nowym po- 


słańcu bożym, jak błyskawica przełeciała po kraju, 
i od dnia do dnia powiększała się liczba stronników 
awanturnika. Tym sposobem Bu-Maza pozyskał mię- 
dzy Kabylami cześć zabobonną , którą zdarzenie na- 
stępne (zapewnie poprzednio ukartowane) do najwyż- 
szego podniosło stopnia. Dnia jednego, gdy nowy suł- 
san otoczony d$gnitarzami, siedział w swoim namio- 
cie, przypadł ku niemn Kabyl ziskrzącym wzrokiem, 
przytknął mu pistolet do piersi i rzekł: »Przekonam 
się natychmiast, czyliś zaprawdę posłańcem Boga I« 
Nieułękniony tą groźbą Bu-Maza pozostał spokojnie 
ną miejscu; — Kaby? pociągnął — ale broń zawiodła. 
Trzykroć naciągał kurek, a zawsze daremric — pi- 
stolet niewystrzelił. Wtedyto Kabyl padł przed Bu- 
Mazą na kolana , a wspaniałomysiny posłaniec boży, 
darował mu życie. Tak tedy, koza, ustaliła sławę 
najstraszniejszego nieprzyjaciela Francuzów ! 


Osobliwości w brzuchu ryby. Podług »Edin- 
burgh-Courant« ułowiono niedawno koło wyspy Moj, 
rybę drapieżną, rodzaju ludojada, mającą pięć stóp 
długości, a której szczęki nasrożone były sześćma 
rzędami zębów. We wnętrznościach téj ryby znalezio- 
no puszkę cynową, która oczywiście pochodziła z o- 
krętu rozbitego już dosyć dawno gdzieś na morzu 
Aulantyckiem , i mieściła w sobie osobliwości następu- 
jące: 34 monet różnych krajów i czasów, pomiędzy 
tómi brazylskie, wschodnio-indyjskie, chińskie, po naj- 
większćj części dosyć zużyte; mały, angielski dalo- 
wid, brzytwę , starożytną mapę Jeffeuysa, kawałek 
edymburskiego »Everin-Conrani« z dnia 9go września 
1811, w którym zawinięte były dwie z monet śre- 
brnych; także kawałek londyńskiego »Courier« z dnia 
10g0 maja 1811, którym owinięta była pieczątka i 
Sygnet staroświecki. Rzecz jasna, że ryba ta nosiła 
w sobie wyżćj wspomnioną puszkę przez czas dosyć 
długi, byłoby więc dla fizyologów nie małóm zada- 
niem, jakim sposobem mogła ona żyć ztym tak cięż- 
kim a niestrawnym ciężarem, albo czy niecierpiała 
przynajmniej jakich dolegliwości ? 


Moda paciorków bnrsztynowych, które są 
daleko trwalsze niż wszelkie iune, i stoją teraz na ró- 
wni z modą zwyczajnych koralików. Najpiękniejsze 
paciorki z bursztynu zwyczajnego, pochodzą z Gdań- 
ska, a z bursztynu czarnego z Georgii. Już w wie- 
ku iótym wyrabiano w Gdańsku rozmaite przedmioty 
z bnrsziynn żółtego i białego, które były bardzo dro- 
gie. Zygmunt IE, król Polski, nabywał takowe i czy- 
nił z uich dary tak dla dworów zagranicznych , jako 
też i ich posłom. Kardynał Caëtani legat papiezki w 
Polsce za czasów powyższego króla, otrzymał ud Zy- 
gmnnta III w darze krucyfiką, tackę do ampułek, i 
inne sprzęty do ołtarza z bursztynu. Książę Zbaraz- 
ki podarował sułtanowi i wielkiemu wezyrowi źżwier- 
ciadło w ramach bursztynowych, szachy, miednicę, i 
nalćwkę z białego bursztynn. 


Do khistoryi pary. »Ceska Wcela« opowiada: 
»Z rozmów pewnego starca dowiedzieliśmy się wy- 
padku dosyć ciekawego. W przeszłóćm jeszcze stó- 
leciu, od niepamiętnych czasów miała być już znauą 
chłopcom w Czechach cudotworcza eiła pary. Nala- 
wszy bowiem wody w klucz wydrążony i zatkawszy 
mocno ten klncz tym sposobem nabity, trzymano go 
nad ogniem. Para, powstająca z rozgrzanej wody, 


wypychała zatyczkę z wielkim 5 waj 
parę wynaleźli Czesi 2! 

Wiek błogosławiony. W mieście Budzie ży- 
je kobićva, która pomimo 108 roku życia, jeszcze cał- 
kiem rzeżwo wygląda. Gdy ją pytauo, jakim 'spo- 
sobem doszła do tak długiego wieku? — »Nie piłam 
nigdy kawy, odrzekła, nie tańczyłam nigdy, i przez 
całe życie bardzo mało mówiłam.« Nic dziwnego 
zatóm, że dziś kobiety zyją tak krótko! Zresztą żeń- 
ski ten Methuzalem pewnie nigdy niebył na żadnym 
koncercie. 

Nowe użycie elektryki. Akademii fran- 
cuzkiėj przedłożono nowe odkrycie, które dla świata 
medycznego niezmiernie ważneóm się stanie; — jestto 
sposób kruszenia kamienia pęchórzowego za pomocą 
elektryki w przeciągu najwięcćj pół minuty i bez naj- 
mniejszego bolu ze strony cierpiącego. Rok terazniej- 
szy jest dla chirurgii błogosławionym rokiem !..... 

Niezbędna potrzeba zakładania trupiar- 
ni. W Langenthal umarł przed niedawnym czasem 
młody mieszczanin z Aargan; wyniesiono go do tru- 
piarni i przeciw zwyczajowi zabito zaraz trumnę. 
Przechodzący usły: szeli jęk przeraźliwy : — 0two- 
rzono trumnę, ale już było za późno. Rozbudzone 
ua chwilę życie, usnęło na zawsze. Umarły szamo- 
cząc się wyparł nieco wieko od trumny ; palce jego 
były skąsane i podrapane, a twarz i włosy w naj- 
okropniejszym stanie. Niech to posłuży za przestrozę!... 

Zaszczytna znajomość. Dwóch zćgarmi- 
strzów sprzeczało się 0 to, który z obu ma zaszczy- 
tniejsze i rozleglejsze znajomości, »Jal rzekł jeden , 
bo zeszłego roku, złoty zćgarek naprawiałem cesarz0— 
wi chińskiemu « — »E! — cotam cesarz chiński, od- 
rzekł drugi; u mnie był gość niedawno, przed któ- 
rym nawet cesarz uginać się musi.a — »Któż był tym 
gościem 76 — yŚmierć.a — »Czegoż chciałażc — »Pro- 
siła mię o naprawienie swojej klepsydry.« 

Całe kapitały z dymem! Pewien francuzki 
dzieńnik oblicza, iż każdy „prawdziwy Dandy przy- 
najmnićj 50 franków co miesiąc na sygara wydać 
musi W ciągu jednego roku czyni to 600 franków, a 
w przeciągu 10 lat 6000 franków. Gdyby się więc 
taki panicz kosztownego palenia sygarów wcale 0d- 
uczył, a wydawane niegdyś na to pieniądze skła- 
dał, tedy powstałby ztąd po dziesięciu latach, wraz 
z procentami, kapitalik blizko 2000 fr., któryby się 
przydał na łaskawy chléb dla jakiego starego słngi , 
lub jakikolwiek inny dobroczynny fundusz. Takieto 
więc sumy ułatują -z dymem, takićmito sumami opła- 
ca się przyjemność, która według świadectwa naj- 
znakomitszych lekarzy naszego czasu, jesc najzgu- 
bniejszą trucizną dla zdrowia. 

Czy to flegmatyczność czy podłość? Żona 
pewnego sławnego profesora, od niejakiego czasu leżała 
śmiertelnie chora , ale kochany małżonek nieopuszczał 
przeto ani na chwilkę swozżćj izdebki naukowej, i 
niebardzo to sobie brał do serca. Jednego ranku na- 
koniec, wbiega spiesznie do jego pokoju kohieta, która 
strzegła słabój żony, z płaczem i krzykiem: Achl 
panie profesorze, żoua pańska właśnie teraz umarła l« 
Na tę wiadomość powstał profesor spokojuie i zawo- 
łał na służącę będącą w kuchni: »Marysiu! dziś zgo- 
tuj kawę tylko na jednę osobę, bo moja żona umar- 
ła. — Poczem zabrał się znowu do książek. 


więc 
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